
nia i człowieka pokrywała w ar­
stwa białego kurzu pampasów.

Obcy poprosił o goSomę na 
noc, której mu bardzo chętnie u- 
dzielono. G d y zaproponowano 
mu równocześnie udział w zaba­
wach uśmiechnął się, jakimś 
smutnym, zmęczonym uśmie­
chem i odpowiedział, że popisze 
się paru sztukami, w których ce­
luje.

Poprosił o szklankę wody
Ennąueta, która stała w po­

bliżu, zaofiarowała się zaprowa­
dzić go do studni W  drodze 
szczebiotała z nieznajomym, 
gdy jednak doszli do studni za­
milkła, i pozwoliła się nagle bez 
protestu całow ać milczącemu  
nieznajomemu.

G dy Pablo Sanchez, który w 
w niedługi czas potem przecho­
dził koło budynku szkolnego, 
wyścigach kom zosiał zwycięzcą, 
zauważył, ku swojemu ł-ezgra- 
mcznemu zdziwieniu, 1 ik obcy 
w ręczał piękne ■ Enrkjuecie z 
uprzejm ym ukłonem lśmący  
sztylet o w ysadzanej koszt*rw- 
nemi kamieniam rękojeść/, mó­
wiąc

>—  Przy | mi | senorrto na pa­

miątkę oJemn e. Ten sztylet jest 
talizmanem, który chroni w ła­
ściciela, a który jego wrogom 
przynosi nieszczęścia.

Pablo S inchez uderzyła /  za ­
zdrości krew do głow y. Pod 
szedł wolnym  krokiem  i spoj­
rzał w yzyw ająco, zwracając u - 
w agę przybyszow i, że zabawy  
w corralu już się rozpoczęły.

—  Don Fernando —  przem ó. 
w ił— pan jest z pew nością nie-

[>oślednim mistrzem w rzuca-iu  
assem, czy nie zachcesz w z; ąć 

udziału w zaw odach?
Don Fernando —  bo tak*e 

było imię nieznajomego —  zbył 
niezgrabną zaczepkę pobfażli- 
w y.n uśmiechem.

—  Podejmuje się, wykonać  
wszystkie, najtrudniejsze choć­
by sztuki lassem , które pan mi 
pokaże —  odparł.

Enriąueta wydawał się tro­
chę zaskoczona propozycją don 
Fernanda i patrzyła w zam yśle­
niu przed siebie; zwiedziała, że 
Pablo Sanchez był znany w ca­
łej okolicy— w szerz i w zdłuż—  
jako jeden z na .w ytraw niej­
szych w sztuce celowania las­
sem i lękała, a ę . że wytworny

caballero, przyrzekł zbyt wiele, 
podejmując sie nieopatrznie na­
śladować m istrzowskie sztuki 
don Pabla, co go może narazić 
na ośm ieszenie i upakarzć jącą 
przegranę.

W  corralu szalały na zam ­
kniętej, niewielkiej przestrzeni, 
dzikie konie, które schwytano  
dia gauchos, aby mieli m ożność 
wypróbowan la swojej zręcz­
ności i zwinności.

Pablo Sanchez kazał sobie 
podać lasso i w szedł z don F er­
nando do ogrodzenia. E nnąue- 
ta przyglądała się w ra7 z ,n- 
nymi. Najpierw złapał Sanchez 
konia, rzutem lassa, który spę­
tał tylne nogi zw ierzęcia. Don  
Fernando uśmiechnął się po­
gardliwie naśladując bez w y­
siłku sztukę. Po kilku nowych  
próbach, które Don Fernando  
pokonał równie łatw o, jnk 
pierwsza, wygrał Sanchez swój 
atut, który polegał na rów no- 
czesnem  usidlaniu szterech k o ­
ni zapom ocą jednego rzutu i zo­
bow iązał się zapłacić sto -se­
rów , jeżeli sztuka nie uda się 
odrazu przy oierw szej próbie. 
Podobne zobow iązania miał

wziąć na siebie nieznajomy, 
który uśmiechną1 się znowu 
i kiwnął od niechcenia głową, 
jakgdyby zapow iedziana sztu­
ka nie była niczem nadzw yczaj- 
nem

Sanchez, zbladł trochę; za­
czął kręcić lassem  w powietrzu, 
raz leden i drugi, potem trzeci 
wreszcie stanął na palcach  
i rzucił

Ze stada koni, które w dzi­
kich harcach uganiały sie w 
kołko, cztery sztuki upadły na­
gle na ziemię spętane pętlą las­
sa...

Rzut udał się.
Huragan oklaskow  i krzyki 

pełne entuzjazmu podniosły się 
zewsząd, w nagrodę za m*- 
strzow ską sztukę.

Przyszła kolej na don F er­
nanda. W szy sc y  patrzyli nań 
w naprężeniu. Stał w  niedba­
łej oozycji . zapala1 7 całvm  
spokojem  papierosa.

O debrał lasso od Pablo San- 
chez‘a i zm ierzył się do rzutu 
Pętla świsnęła w powietrzu...

N agle... don Fernando upadł 
ciężko na ziem ię. Lasso przer­
w ało się.

Enriąueta krzyknęła.
Don Fernando podniósł się 

w następnej sekundzie, rzucił 
okiem na lasso, i 'postrzegł, ie  
hvło przecięte. W ściek ły , w y ­
ciągnął z za pasa rew olw er  
i zm ierzył w przeciwnika. San- 
chez uprzedził go. Nim zdążył 
w ypalić z rew olw eru, przeszył 
go sztylet kreola

W  milczeniu udali się gau­
chos do kantyny don Luisa, aby  
zatopić w winie wspomnienia 
przykrego zajścia.

Enriąueta w iedziała o tem, 
że Pablo Sanchez przeciął las­
so. Zam knęła sie w swoim po­
koiku i płakała długo. 0  pół­
nocy w yszła na podw orko oglą­
dając się ostrożnie dookoła sie­
bie. Było tak cicho, że tylko  
w łasne serca bicie słyszała w  
jasną, księżycow ą noc.

Na drugi d/Jeń znaleziono Pa­
blo Sancbeza m artwego w łóż­
ku, W  jego piersi tkw ił szty­
let. którego rękojeść w blas­
kach słońca lśniła się i mieniła  
kosztow nem i kamieniami.
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Co tam  słychac na M a rsie  ?

W  ostatnich dnicch odżyła stara nadzieja nawiązania kontaktu 
z  „M arsem ", względnie podpatr zenia jego tajemnic 
Rycina nasza orzedstawia dwu gorliwych astronomów, wypatru 

jących znaku życia na Marsie.

JaK m ieszk a  na Zam ku k rólew sk im

Prezydent Rzeczypospolitej
*

Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej zam ieszkuje na Zamku kró­
lewskim.

W ie  o tem każdy obywatel.
O  tem jednak jak mieszka pan 

prezydent m ało kto wie w Pol­
sce

Pan Prezydent Mościck dla 
swego osobistego użytku ma za­
ledwie trzy staroświeckie- kom­
naty: gabinet, sypialmę i stoło­
wy.

D laczego?
N a zamku królewskim panu e 

również przeludnienie,
Nie masz tam wolnych lokal1
O b ok  pana prezydenta za­

m ieszkują dwaj pułkownicy.
Ich lokale, zresztą znacznie 

większe od lokalu pana prezy­
denta —  m iały być swego czasu 
opróżnione i oddane do dyspo­
zycji najw yższego dostojnika 
państwa.

Pan prezydent iednak słynie 
ze swej delikatności i skromnych 
potrzeb.

I Nie nagabuje tedy lokatorow  
Ci z kolei oczekują na przydział 

innych mieszkań.
Stan taki trwa już od kilku 

niesięcy.
W  życiu prywatnem p Prezy­

dent miał obszerny lokal, skła 
daiacy się z kilkunastu pokojów. 
Rodzinie pana prezydenta wów  
czas było przestronno.

Dziś iest inaczej.
O d czasu do czasu pana pre­

zydenta odw iedzają dzioci Sy­
piają wtedy w stołowym poko>u 
na zaimprcreizowanych posła­
niach

Z tego jesł nawet dużo ucie­
chy

Pan prezydent n g d y  nie u- 
tvskuje i nie nalega o m w tek- 
szenie bądz zmianę lokalu, bo 
knmnaty są wilgotne i brak im 
urządzeń nowoczesnych.

—  Pan prezydent jesi delikat­
ny

Niestety w Polsce to straszna  
dziś wada!

31.10 A B C  1926 Mr. 38

280 tysięcy świec za  darm o
Miecn M agistrat przeczyta u w ażn ie  arłyk u ł „ A B C ”

czarnem tle, jasne szparki.
W  następstwie tego z każdej 

strony latarki najwyzei 10  pro­
cent światła uchodź* na zew ­
nątrz, ze słabym  efektem  dla 
celów  orjentacy jnych, i bez za­
danego efektu dla oświetlenia, 
ulicy.

Jakże inaczej przedstawiały­
by się nasze ulice, gdybyśmy 
czarne zrobili biaiem, a białe 
czarnem.

W  myśl tei recepty ściany  
i spod latarni, zami ist z blachy, 
na cżałoby sporządzić ze szkła  
m atow ego, na ktorem  numer 
domu oraz oznaczenie ulicy by­
łoby w ym alow ane czarną [ar­
bą W  ten sposób nietylko cyfra  
orientacyjna domu w ystępow a­
łaby wyraziściej, lecz ponadto  
każda latarka dodaw ałaby

90°/0 swej siły świetlnej na 
oświetlenie ulicy.

A  teraz rzecz ważniejsza. 
Czy opłaci się skórka za w y­
praw kę?

O tóż zecncu jmy to rozw azyć, 
z ołów kiem  w ręku. W ed łu g  
ostatniej statystyki liczy War­
szawa 11.500 domow fronto­
wych, a wiec taką samą liczbą 
latarek orientacyjnych. Każda 
latarkr, reprezentuje przecięt­

nie sile 25 świec. 
Reforma, przysporzy zatem 

w oświetlenia miasta 
280.000 świec, 

świecących przez całą noc, bez 
najmniejszego obciążeni a bud­

żetu miasta.
Pow iecie jednak: teoria! Otóż 

szanow ny sceptyku, jed* do 
Krakowa, a zobaczysz, iz ten 
ciemny dotychczas gród Kraku­
sa, zdany na łaskę 1 niełask* 
księżyca, ODectue co noc urzą­
dza sobie bezpłatną iluminacię. 
przy której, latarnie unczne mi­
gocą, jak błędne ogniki. Stało 
się to dzięki temu, iż wprowa­
dzając na sposób warszawski, 
system latarek przy każdei bra­
mie, magistrat Krakowski po­
lecił zastosować zasadę, iż nie 
białe ma być na czarnem, lecz 

czarne :»a białem.
Nie mamy pretersji by ms« 

gistrat w arszaw ski uw ierzył 
nam na słow o. W vstrczv  ośw ie­
tlić na próbę, podanym przez 
nas sposobem , choćby tylko  
jedna z bocznych ulic stolicy. 
A  w ów czas —  ujrzycie!

Prostota i taniość — oto 
„abc" postępu.

W  budżecie W arszaw y, wy 
datek na oświetlenie ulic fi­
guruje w olbrzymiej kw ccie, 
dosięgaiącej

miliona złotych.
Mimo to oświetlenie stolicy 
państwa, pomijając ulice pryn- 
cypalne, musimy uw ażać za 
skąpe, ,nie m ówiąc już o lem, 
że nasze przedm ieścia w piost 

toną w ciemnościach  
A  jednak jest na to rada, ra­

da tem cenniejsza, że wcielenie  
jej w* życie, po za jednorazo­
wym minimalnym wypdatkiem , 
budżetu miasta, nic obc:.ązy 

ani jednym groszem  
K ażdy z nas patrzy codzien­

nie na latarki znajdujące się 
na w szystkich domach w ar­
szawskich. z oznaczeniem  Lcz- 
by orientacyjnej domu oraz uli­
cy Jasna cyferka na szybach tej 
latarki jest cennym drogow ska­
zem dla w esołych w arszaw ia­
ków, gdy z zaprószoną głow ą  
spieszą nocą w pielesze dom o­
w e Lecz na tem koniec.

Nikom u jednak nie przyszło  
dotychczas do głow y, iż te 
skromne latarenki m ogą być

niew yczerpanem  źródłem  ener- 
gji świetlnej 

dla miasta, i co najważniejsze, 
żród.em  bezplatnem .

Ściany oraz spód dotychczas 
używanych latarek sporządzo­
ne są z blachy lub z zaczernio­
nego szklą, tak, iż jedynie cy ­
fry i nazwa ulicy stanowią na

—  J Ł łW  II11 m i  w— a

Troska
kochającej m a iki

Mąż przychodzi do domu, a 
wodząc żonę gotowa do w yj­
ścia i ubierającą trzy córeczki, 
pyta

—  Cóż to, czy chcesz w szy­
stkie trzy zabrać z sobą na 
przechadzkę?

—  A le ż  nic podobnego; za ­
biorę tylko jedną. Mam jednak 
kłopot, bo nie mogę się zdecy­
dow ać na to, która z nich b ę­
dzie najodpowiedniejsza dla 
moje nowej sukni.

J G .

—  W ięc pani pracuje w telefonach : —  jakże pani w spół­
czu ję  —  te dzwonki cały dzień!

—  O można się prędko przyzw yczaić tak że się ich juz po 
miesiącu wcale nie słyszy


